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Jeszcze cokolwiek względem paszenia czy sitezką 
czy słomą.

Jak  s ta je , ta k  k ra ja ć . 

Kompletując sobie w tych oto dniach dopiero Rorrespondenta  
* pomiędzy N rów Gazety W arsz., wyczytałem w Nr. jego 9 8  r. z. żyw ą  
^ d zę  sprostowania przekonania Szan: Redaktor a, Ziemianina pod w zglę 
dem koniecznie lepszości paszenia inwentarzy słomą a  nie sieczką. 
Ze to zaś uważam za rzecz zalezną jedynie od miejscowości i stanu 
gospodarstwa, tak sam o jak pasienie inw entarzy na stajni— o lep-
s z o ś i  którego takoż żaden zdaje się gospodarz postępowy n iew ątp i__
a w sprostow aniach  onych pobudkę tę w ażn ą  mimochodem puszczoną 
widzę, odw ażyłem  się, na ile m nie  stan ie— rzecz tę nie tak może w y ­
św ieconą jakby należało— ostatecznie pogodzić,— a tern sam ćm  m ło d ­
szych jeszcze^ od siebie gospodarzy wybawić z ambarasu: czemu dać w ia ­
rę i czego się trzymać nadul.

Zarozumiałym nadzwyczaj, nieznanym jakim ś tam przybylcem, 
wydawać się m ogę większej części łaskaw ych kolegów , zwłaszcza gdy 
śmiem, ja maluczki ubogi w duchu, zauważać coś jeszcze naprzeciw  
zuekom itościom  ziem iaństwa, jak autor dzieła nieocenionego » 0  rol­
nictwie*— i jak słynni z gospodarki szanow ni kom m entatorowie przy- 
pjsku pana W. A. W . Że tak wszakże niew ystąpię, zaręczam ś w ię ­
cie— a gdy uw agi moje zostaną łaskaw ie doczytanemi- jestem przeko 
liany, że lepszą, aniżeli zarozum iałego, pozyskam opinję, tembardziej, 
iz nie mam zamiaru zaprzeczać wyższości metodzie paszenia słom ą, ino 
starać się w yjaśnić zastosowanie jej m ożliw e do lokalności.

G ospodarzy 7i akomitych czyli skończonych, jak to w potocznej 
m ow ie wyrażać się luhimyy którzy i gospodars tw a  sw e  do. wysokiej 
bardzo, nam  częstokroć bajecznej dźwignęli kultury, zw yk łem  uważać, 
mów iąc  allegorycznie, za wielkich panów  w stosunku  do reszty go 
spodarzy, z średniemi i poraierinemi sobie gospodarstw am i, majątkam i, 
funduszami. A że m anija  naśladownictw a, niekoniecznie zawsze do 
brcgo tylko, i że choroba r a  państw o  jes t nam  wszystkim niestety, 
w rodzoną ,  wszyscy za temi stanami wielkiemi się pniemy, naśladow ać 
konieqznie. ich chcemy; ztftd n ie trudno  widzieć, jak  n ie  jednego dzier­
żawcę, nie  je d n ą  rządczynię, którychbv bezpiecznie para koni d j  ko- 
s°mła, miasteczka lub  t. p. zaciągnęła, czwórki w pojazdach na w zór 
panów  sw ych  dziedziców wozić wskazane.

Czyż takim samym trybem gospodarz m łody, początkujący — w y ­
p ytaw szy , że w gospodarstwach sław nych Turwi," Górze Pleszewskićj, 

,J^U tkow ie i t. d. paszą słom ą (bo w Błędow ie podobno dotyćzas 
nie), niebyiby gotów  porzucić sposobu paszenia sieczką, z którym było  
i jemu i mw entar20nj jego dotychczas dobrze, a w ziąść się do słom y  

a ego, ze v''l<dcy, znamjerijci gospodarze tak pasą?
Awo na za em Panow ie m łodzi!— bo »quod licet Joti, non licet

I[jC?C!e • Ucłla<5, czego m iałem  sposobność doświadczyć wśród l  > «4  letniej, a o s ą d , . ^  czy miałem racyą dnosić g ło s w m a.
yi y le ł  zapraw dę w ażnć j— ażeby ktoś znakom ity  i większy u ją ł  

8I« za m ą  z energiją .  1 3

sssa
I uważam za stósow ne tak: Tam, gdzie się obejm uje 

s wo takie, któremu zbiegiem okoliczności roilieznycb, jakie w y j a ś n i*  
tu wszystkie byłoby za rozw lekle, zdaje się zigrażać brak paszy 
przezimowania inwentarzy, niepodobna nie korzystać ze zwyczaju zba 
w iennego podrabniania tejże, chociażby to i w ręcznych ladach u sku­
teczniać wypadało. Niech bowiem  panow ie antisieczkow i wołają i do­
wodzą sto razy, że zarów no wychodzić może i pow inno paszy czvli 
ją zadawamy w słom ie, czy takową na sieczkę p o k ra jem y -lja  se 
tny raz pierwszy odpowiem  i dowiodę, odw ołując się rów nież ria 
doświadczonych starych gospodarzy, że bezwątpienia mniej w sposób  
ostatni. W posytność karmy przy tern jednćj lub drugićj wchodzić tu 
me mogę, gdzie starać się musimy g łów n ie  o zaspokojenie żołądków  
bydlęcych zasobem paszy, jaką zastaliśmy na przeciąg całozim ow y

Niechaj więc pasie jak pasał bez skrupułu dalej:
1. Kto wchodzi w gospodarstwo zaniedbane, gdzie dostatek n a  

szy może byc w ątpliwym . 1 najdokładniejsze obliczenia teoretyczne 
na papierze z ilości kóp sprzątnionych często zawodzą.

2. Kogo dotknęła klęska nieurodzaju lub 1. p.

3. Komu z tem było  choć wśród gospodarstwa nieiada jakiego  
dotychczas dobrze, i cieszy się m imo to ładnym  inwentarzem, gdyż niech  
pamięta zawsze ..lepszy wróbel w garści aniżeli kanarek n a ‘ duchu* 
czyli CO Jedno i to sam o, kogo inwentarze do paszenia takowego vrzv- 
wykły, bo ze to metraszka, zaraz może dow ieść będę w stanie.

Po objęciu zarządu gospodarstwa tutejszego, wspieranego tak

/  nm Unn '  W ? - *  . » • * * * «  C . t o ,
ko 'wea|0W‘ T  ,'ed?lcem m o,m > niepaść rogacizny naszej sieczką tvV 
ko wedle zalecan ojca naszych gospodarstw  p ło  im ie n n y c h ,  słom ą, 
osobliw ie ze poprzedzające żn iw o niepozostaw iało w iele do życzenia, 
zatem o dostatek paszy i podług now ej metody m ogliśm y być spokoj- 
nn Mając pod ręką i dzieło » 0  rolnictw ie*— i też doskonały opis 
..Gospodarstwa w Turw ij, w Przewodniku Roln. Przem ysł, z r.” 1844  
rozpoczęliśm y zim owanie rogacizny dworskiej całkiem podług sposobu  
w instrukcyąch tych podawanego, z wyjątkiem dawania w yw aru pod­
ów czas jeszcze nam n ied p s taw a jąceg o . Nie zbyw ało ani na dozorze__
ani na paszy regularnie w godzinach oznaczonych podawanej; a prze­
cież w oły i krowy tak pomizerniały przez ów  m iesiąc uporczywego  
p a le n ia  takowego, ze niepodobna go było dalej kontynuować... S ła ­
bość inwentarzy, jaką p. K łyszyński za przyczynę czasami nie Drzv-

r ^ d o w ó d  n S " ' 8 lą Podaje’ nie miała ,u> zar?cz»m, miejsca; 
sie tu S  Przekonania o tem przytoczyć tylko m ogę, że dobierają 
s ę  tu takie w oły . które w ziemi Gostyńskićj, na jakiej buraki rodzić 
s«ę bez zawodu m ogą, a dawniej siew ały się rzepie zim owe w ielkie—
*  parę poradzić pługow i są zdolne. K rów  trzyma się tylko kilkana­
ście, naum yślnie z względu aby miały tćm w iększą wygodę.— Koniec, 
końcem m usieliśm y p ovrócić  do przymięszywania sieczki z w ytłoczy­
nami, przekonyw ając się najoczewiścjej o lepszości dla nas sposobu tego  
na bydle ordynaryuszów, które starym trybem paszone (sieczką z pszen- 
nćj słom y targanćj z domięszaniem niew iela plew pszennych) wcale 
w dobrym utrzym ywało się stanie, choć nie w najlepszym  na oborze
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stanęło, bo niebyło poprzednio na tak żyzne paśniki puszczane jak 
tamto.

W y n ik ie m  pow rotu do sieczki było, że i bydło dworskie w krót­
kim czasie pow róciło do tuszy, pozbywszy się prędko trapiącego je 
tyle przy dawniej zadawanych gołych wytłoczynach, i świeżych i star­
szych, dla przekonania, rozwolnienia, jakiego nic niebyło w stanie usu ­
nąć; eż wreszcie przytłum iła sieczka, skoro na nowo wprowadzoną zo­
stała . Bo czemuż innemu mogliśmy przypisywać zmianę tę korzystną, 

jeżeli nie sieczce i powrotowi czyli utrafieniu inwentarzom  do p rzy ­
zwyczajenia starego.

Niechaj mnie nikt nieposądza o nałogowe przyzwyczajenie się 
do rznięcia sieczki, bo zaręczyć mogę najszczerzej, że bylibyśmy nad­
zwyczaj szczęśliwi, gdybyśmy się od czynności tćj całkiem uchylić mó­
g ł'. znając wszystkie dogodności obrzynania onej:— wszelako dla tej 
wygody naszćj zmizerować inwentarzy do niej wezwyczajonych niepodo­
bna. Nie krając sieczki, niepotrzebowabśmy najpierw  wykładać zna 
cznych dość summ, już na zakup maszyn, sieczkarni, już na ich rok 
roczne reparacye, a pow tóre wyznaczać ludzi do obsługi icb, zawsze 
nam  do innych zatrudnień i gospodarskich i fabrycznych tak potrze­
bnych. Z strony drugiej, dla czeladzi inwentarze oprzątającej byłoby 
daleko snadniej podjąć gotow ą wiązkę słom y targanej lub zgrabek 
(krzyżak), rozwiązać je na ganku naum yślnie do zakładek takich przy­
rządzonym , aniźli nagarniać sieczkę w worki, przenosić ją  najczęściej 
także z pomiędzy stodół do osobnej komory w oborze, tutaj ją  niię- 
szać z jaką pr/ykrasą , i dopiero po żłobach uważnie rozdawać, aby 
nic nie rozsypać pobek albo nie przesypać, za co zawsze odbiera n a ­
gany i bury. Jestem  przekonany, iż na to każden gospodarz oszczę­
dny uważać będzie najbardziej, iżby samochcąc paszy nietrwoniono, 
czy to się ją  ztk łada w słomie, czyli też w sieczce; ale jakkolw iek 
przyznać muszę, że przy największej ostrożności zawsze z tej paszy by 
dło coś pod nogi wyciąga i wyrzuca, to wrzkomo utrzymać się żadną 
m iarą tw ierdzeniu niepozwolę, aby ilość rozpruszonej i wyrzuconej 
sieczki porów naną być mogła do podobnej ilości słomy powyciągauej; 
chyba że uwzięliśmy się widzieć żłoby z czubem sieczką napełnione, 
to tak samo znów naprzem ian i o nadm iernych wiązkach słomy przy 
jąć  musimy. U niew innienia zbytku, czyli m arnotrastw a tego, że z roz­
pruszonej w ten sposób słomy powiększa nam  się wielość nawozu, 
akceptować przezwyciężyć się nie mogą; uważając słom y jare (które 
jako  najwięcćj, nie mówię wyłącznie, na zadanie dla bydła przezna­
czone i najstosowniejsze zawsze mam na oku), za nadto szacowne i do­
bre jako pasza, ażeby je na podściół marnować. Ma gospodarz oglę­
dny mnogie sposoby inne, do powiększenia sobie ilości nawozu, kosz­
tem tańszym, z m ateryałów poślednich; dla czegóż właśnie z ujm ą pa­
szy w słomie, na jakiej zbytek niemiałem jeszcze sposobności słyszeć 
uskarżającego się, dziaćby się to m iało? (*)

N iepotępiając zatem wcale sposobu karmienia inw entarzy naszych 
Słomą, ale przeciwnie, uważając go również jako li paszenie letnie 
tychże na stajni, jeżeli me za szczyt gospodarowania naszego, to bez- 
wątpiem a za jeden z najcelniejszych doskonałości szczebli onegoż na 
które dosięgnęć starać tię  każden Z nas powinien, b io rą c  sobie przy­
kład  w pracy, cierpliwości i w ytrw aniu z o ny ih  znakomitości naszych 
agronom icznych, nęcących nas za sobą. Nabyłem tego, po rozważnćm 
zastanaw ianiu się nad przedmiotem, przekonania, że jak p. Kłyszyński 
zauważa, istotnie paulatim , ale ja  drugi raz dodam jeszcze: paulatim  
sum m a peturitur.

Jest to  cel n a sz y c h  życzeń, może on  być i będzie osiągniętym; ale 
(bo to mc n a  tym świecie Bożym bez ale), potrzeba do m>go so s d o  
darstw  zawziętych  i w pew nym  już stopniu kultury, nad czćm tyle 
nam  jeszcze— tyle! pozostaje do  zrobienia. Boć, że już zasobu wymaga 
po nas większego i lepszej peszy, raczycie mi panowie przyznać; jeśli

(*) Może kiedy indzićj, jeżeli czas pozwoli, podam w ty n f  'przed- 
n locie zdanie pod rozw rgę i sąd szanownych gospodarzy,S celem 
eyw ełania ich pro i contra do przegłosowania.

przypatrywaliście się z interesem, jak spożywa bydło nienajwybrednićj 
sieczkę, a z jakim niby przekąsem, grymasem słomę. Jeśli deszcze 
do tego niewczesne sprzeciwiały nam się wśród sprzętu, wystawieni 
bywamy na tem większe sarkania i szykany niewyperswadowanych 
wołów, krów i cieląt. Wszakże Polesniki nasze proste, że mie­
wają zadosyć paszy, od niepamiętnych pono czasów nawykli do 
karmienia inwentarzy swych słomą z sianem, tak zwaną trzęsionką 
chociaż im nikt nieprzedstawiał ani korzyści ani lepszości onej meto­
dy. Ze im dogodną więc się jej trzymają; my ich przecież dla tego
samego postępowymi nazwać nie możemy.

Historya naturalna uczy nas, a sekeya ciał zwierzęcych przeko­
nywa. że czworonożce nasze domowe, dwukopytkowe, udarowane są 
przez Stwórcę więcej jak jednym żołądkiem, zatćm jakoby oczewistą 
wskazówką ku spożywaniu dla nich najzdrowszemu roślin i paszy 
d ługo i twardo włóknistej:— wypadałoby im przeto takową podawać. 
T o ć  i pobrały mce ich dzicy nietrują się podobno, gdy wpadną w łany 
dojrzewającej pszenicy, owsa lub t. p., i «ią się na wyścigi dławią 
o niemal z łakomstwa?— Myśmy tylko te żołądki podwójne, potrójne 
na korzyść naszą w zwyczajach poprzekształcali. Starajmy się zuów 
zwrócić je ku pierwotnemu przeznaczeniu, ale to najpierw zaradzając
0 dostatek i dobroć paszy, a potem przez wezwyczajenie odwrotne, 
które mniemam, powinnibyśmy rozpocząć z młodzieżą przedewszystkićmj 
poczynając od chowu cieląt na owsie w snopie jeść się uczących. Dla
przybyszów kupnych, trzeba natomiast zaopatrzyć się w same specyały
na przywitanie z słom jarych, koniczyn, siana, a kto może, wytłoczyn, 
wywarów, warzyw; toć wreszcie podchlebstwami takiemi i dojdzie do 
upragnionego celu.

O i my pójdziemy za przykładem znakomitości naszych; niebę- 
dziemy z pewnością o nemi słupami w miejscu stojącemi, a drogi rę­
ką wskazując emi i przestrzenie ich obliczającemi bez przebieżeoia ich 
poprzedniego, ale pierw postanowiliśmy przysposobić s:ę do tego, za­
pracować sobie na te wygódki nasze może większe aniżeli zwierzęce
1 prosimy Boga. by nam pobłogosławił.

Tymczasem, gdyśmy pomiędzy wrony, kraczemy jak i ooy Dla 
tego tez me mogliśmy potakiwać milczeniem na powstawanie niesłu­
szne przeciwko zwyczajom, z któremi było nam w większej bezporów- 
nunia części dotychczas dobrze, i będzie pono jeszcze  dłużćj nie je-

Ergo— igitur, nkpotępiajcie i panowie tak seryo szan: niezmor­
dowanego redaktora najlepszego po dziś dzień czasopisma naszego r o l ­
niczego, autora tak treściwie i przekonywająco skreślonych upewnych
i stałych zasad płodozmianu« i t. p., bo jemu chodziło najwięcej o wy­
kazanie bezwątpienia ogółowi, nie pojedynczym osobom, sposobu no­
szenia najpraktyczniejszego  dla tegoż ogółu, na teraz mu się jeszcze  

p rzyd a ć  mającego, nie zaś do jakiego w p rzy sz ło śc i dążyć mu należy. 
Wszakże środek do celu życzeń naszych, a cel czyli kraniec tych ży­
czeń-- rzeczy wcale odrębne.— Nielubię neśladoweć, ale tutaj m im o­
wolnie powtórzyć muszę i ja »suum euique«.

t  Sierakowa, pod koniec Stycznia.
_ _ _ _ _ _  G. R.

Bliższe wynalezienie rzeczyw istej fabrycznej wartości okowity
w r. 1852/3

Przeczytawszy w Nr. 12 Korres. Handlowego z dnia lutego 
r. b. rachunek wykazujący cenę fabryczną okowity, wypalanćj w Go­
rzelni R. w roku 1852 na 1853, a w rezultacie rzeczywistą wartość 
fabryczną jednego garnca na kop. 67 oznaczoną, uderzony zostałem 
różnicą, zachodzącą pomiędzy podobnymże moim rachunkiem każdo 
rocznie przy rozpoczęciu fabrykacyi okowity uskutecznianym a na rok" 
bieżący, w początkach listopada J832 zdziałanym; czuję się przeto 
w obowiązku słów kilka u dodać, nie w zamiarze krytycznego roz-

r.zecz.y d ' a d^fera m elu  loicsnie opracowanćj, nie w chęci próż­
nego pisania, do którego zbyt mało nawet mam czasu, ale w przeko- 
namu, ze wspólne, ile możności, zastanawianie się nad rzeczywistą
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wartością produkowanych przez nas ziemiopłodów i wyrobów fabry­
cznych, nie jednego w rzeczach przez niego niezgłębionych pojaśni, 
nie jednego z mylnej sprowadzi drogi; dla ogółu zaś producentów 
niemałe przynieść może korzyści, zwłaszcza, jeżeli się wszyscy jednćj 
trzymać będą zasady, jeżeli produktów swoich po niższych niż w ar­
tość wewnętrzna, spieniężać nie będą cenach.

Co do rachunku samego, o którym mowa w Nr. 12 Korrespon- 
denta, pomijając to, co przy każdćj fabryce od miejscowości, od oko­
liczności, od wartości budowli, ceny materyałów etc. zależy, a tćm 
samem, co konieczną chociaż nie wiele znaczącą różnicę pomiędzy ra­
chunkami tego rodzaju sprowadzić musi:— nie mogę przemilrzćć rze­
czy bardzo w a in ij , jaką jest wywar , który opuszczony w dochodzie 
gorzelni R..., między rachunkiem w mowie będącym a moim znako­
micie na zachodzącą wpłynął różnicę.

T rudno zaprawdę takiemu jak wywar produktowi normalną na­
znaczyć wartość, stałą nadać cenę, bo i ta od różnych zawisła okoli­
czności: dobroć kart '  11', ilość i jakość używanego słodu, szrótu zbo­
żowego; cena siana i paszy w ogólności, którą wywarem zastępuje­
my i t. p. witle bardzo na rzeczywistą wartość jego wpływają, a tem 
samćm nie ła tw ą jest rzeczą produkt ten w obrachunku pieniężnym 
rzetelnie i dokładnie na gotowiznę zredukować; opuszczać go jednak­
że zupełnie tum, gdzie wszystkie obliczamy wydatki, także nie można.

Słyszałem  rozprawiających o gospodarstwie, że wywar zaledwie za 
wartość drzewa lub torłu do gorzelni używanego się bierze; sam na­
wet czas niejaki tejże w obrachunkach moich trzymałem się zasady; 
praktyczny jednakże i bliższy rozbiór tej rzeczy, inne wlał we mnie 
przekonanie, które w tym sposobie objaśniam:

W gorzelni tutejszćj zacie’ra się dziennie 16 korcy kartofli, z odpo­
wiednią ilością słodu, tak że całoroczne palenie 12,000 garncy spirytusu 
nie przechodzi. Otrzymywanym ztąd wywarem opasa się tylko to 
bydło, jakie z własnego corocznie, dla wieku lub defektów, brakuje się 
inwentarza. W  r. b. odstawionych jest takich sztuk ośm: oprócz te­
go. wszystkie krowy dworskie, woły robocze, j łowizna /. 2ch fol war­
ków, w ogólnej ilości sztuk 172, oraz 50  sztuk trzody chlewnej, do­
stają wywarem polewaną paszę; nadto, na 420 owiec wykoconych, 
przeznacza się, oprócz zwykłych porcyj siana, koniczyny, słomy, gro­
chowin, codziennie kufa jedna trzystu garncowa, rozcieńczona wodą 
i kuchami rzepakowemi doprawiona. Gdyby wywar ten nie przycho­
dził w pomoc gospodarstwu, trzebaby go zastąpić sianem, kartoflami, 
burakami, albo jakimkolwiek surrogatem; albo też nie mając wywaru, 
ani paszy do zastąpienia go, trzebaby zmniejszyć ilość hodowanego in­
wentarza, a z nim podd-.ć się mniejszej ilości dobrego nawozu, tej 
najsilniejszćj dźwigni rolnika! Widzimy więc, że wywar wielką tu gra 
rolę, pod względem dobrego bytu inwentarza, a następnie nie mało 
na podniesienie całego wpływa gospodarstwa; nie możemy mu pod 
żadnym pozorem pieirężnćj nie na znaczać wartości, na wynalezieniu jćj 
tylko sęk największy!

Zgłębiając dzieła rozumno-praktycznych swoich i obcych agro­
nomów, porównywając własne doświadczenie z wskazaną przez nich 
w a ih śc ią  wywaru, wyrobiłem w sobie przekonanie, (*) że wywar z  
każdego funta zboża wypalonego na okowitę, w art je s t  fun t dobre­
go siana, a w yw ar z  ich  funtów kartofli, ma tę samą wartość co 
icywar z  jednego funta zboża, czyli wywar z  ich  funtów przepalo­
nych na okowitę kartofli, równa się w wartości jednemu funtowi 
siana. Mając tę zasadę, łatwo już przyjść do pieniężnego oznaczenia 
Wartości wywaru.

4 h P ° 8po,icie ee[ia siana’ ky w a ° k 0 *0 45  kopiejek za ce..tnar; w r. 
i t s  bieżącym, przy 0g5ln ym prawie nieurodzaju jarzyny, tem samem 
przy nie ostatku p jac; sję takowe po kopiejek 60; a i  tak mało
kto odważy się dotąd na przedaż tego produktu. Różnicą więc w ra­
chunku górze ni R.... z tego jednego ty tu łu  wykaże się następująca:

(*) Przyjmuję zboże i kartofle zdrowe i czyste.

4 ,000 korcy kartofli, ważących w przecięciu po 250 fun. dają wywaru
sn n  u l  • '  250,000 łun. siana.
300  korcy jęczm. po 200 fun. wagi dają wartości

siana w wywarze . , flOOOfl »
50  korcy żyta po 200 fu r ,  wagi, dają wartości ’

w wywarze ^  . . . n  000  „ „

i- o n . n  . Ogólnie wartości siana funt. 321 000 
czyli 3,210 cent. po kop. 60  czvni r* 1 ™ *>uuu . .
tość produkowanej okowity prawie o 17 kopiejek T g Z c u f  “

W  wyrachowanych moich zwykłem także przypuszczać wvdatek 
okowity, podług zasad stałych, przez R Zą d przyjętych to ie sf  T i  
kw art okowity z korca kartofli, po 5 garocv l  | E  J f :  P° 11 
7 garncy z korca żyta, a tym sposobem, także z nowv7 S7Ći ih>4

powinienbym 850 garncy okowity więcćj an iże li™  
J v T n  t a rozbieramy wykazuje; tę przewyikę rozrzuciwszy na ca 
ły koszt produktu, wyniesie także 4 kop. na 1 garncu, a dodaimv do 
nich za w y w a r .....................................j 7 kopiejek. U da jm y  do

Razem kopiejek 21 do potrącenia od 67, a wykaże 
się cena l .bryczna jednego garnca okowity w r. 1852’,  kopiejek 46 
z moim rachunkiem dość w zgodzie będąca. Jeszcze i z tego wyni­
ka, że kto po tej cenie swój przedaje spirytus, ten się także zyskiem 
z  samej fabrykacyi bardzo cieszyć nie może; a cóż powiedzieć o tych 
którzy ten produkt po 3 7 ’/ ,  kop. oddają, jak nam objawiają wiado- 
domości rolniczo-przemysłowe? Jedyna ich pociecha, jeżeli przynaj­
mniej własny a nie kupny przerobili produkt, i że się na tćj w osó- 
Je mepociesznćj drodze do lepszej pól swoich przyczynili sterkoryzacyi.

"Wracając się jeszcze do oznaczonej powyżej wartości wywaru, 
dodać i to wypada, że inwentarz nim żywiony, daje bez porównania 
więcćj i lepszćj mierzwy, aniżeli utrzymywauy na suchej słomiano- 
siennej paszy. Znakomita iLść  gnojówki, tak wielką rolę we wszyst­
kich wzorowych grająca gospodarstwach, tak olbrzymio wszelkie w z b o ­
gacająca nawozy, me potrzebuje bliższego dowodzenia. Nie zdaje mi 
się przeto, zęby podana przeze mnie wartość wy warn, tak w porówna­
niu do siana, jak na gotowiznę oceniona, była przesadzoną,- ponieważ 
atoli errare humanum est, wdzięczny więc będę każdemu k to  mię 
inaczej a lepiej przekona.

Zbójno 17go lutego.
W. Barthel von Weidenthal. 

K0RRESP0NDENCYE.
Otrzymaliśmy następny list, z  Pułtuskiego:
P. Bazyli R. w Nr. 10 Korrespondenta, w art. Wiadomości Go­

spodarsko Handlowe w pow. Pułtuskim i Stanisławowskim, zamieścił: 
Hnajwyborniejsze grunta w pow. Przasnyskim, oraz koło Ciechanowa, 
Makowa, któreby mogły iść w zawody z Hrubieszowską ziemią, z ma- 
łemi wyjątkami, żadnego postępu w gospodarstwie nie uczyniły, njako 
też, że prawie wszędzie plagą tamtejszego gospodarstwa, jest  niedosta­
teczna ilość inwentarza.«

Na zarzuty te odpowiadun p- Bszylemu R. następnie: Ziemie 
około Ciechanowa i z jednej strony Przasnysza, w istocie mogą iść 
w porównanie z ziemią Hrubieszowską; na jakićj stopie jednakże zo­
stają tam gospodarstwa, mech odpowiedzą ziemianie miejscowi, k tó­
rych miłość własną słusznie czy nie słusznie autor artykułu dotknął. 
Mieszkając zes w Pułtuskiem i znając dokładnie rodzaj ziemi i gospo­
darstwa w okolicach Makowa, zapytuję p. R. gdzie tu  widział ziemię 

rubieszowską —podobną do nićj chyba niezgłębionćm błotem wiosen- 
nćm, jakie zwykle bywa na rzadkich bielicach.

W całćm prawie Pułtuskiem, a mianowicie w okolicach Makowa, 
są same tylko bielice z spodem piasczystym, siwe sapy, w wielu miej­
scach piaski i gdzieniegdzie kawałki gliny. Wie zapewne p. R. jak 
to wie każdy choć najmniej z gospodarstwem praktycznćm obeznany, 
jak trudną jest stósowna uprawa błelicy, niewdzięczną sapu, i j ak CZę_ 
sto zawodną na nich ozimina a mianowicie pszenica. Gdy jeszcze bie­
lica jest w położeniu niskićm, jak prawie u nas wszędzie, wtenczas
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wielkiego bardzo starania i znacznego nakładu potrzeba, na bicie ro? 
wów, urządzenie spadków, a nadewszyslko produkowanie massy na­
wozów aby nie zawiodła nas pszenica, ten żywotny produkt okolic 
naszych- Otóż, niezmordowani w pracy, z tak zawodną ziemią wal 
cząc nieraz z przeszkodami miejscowemi, ani też niezrażeni znacznym 
nakładem  ziemianie nasi jedni od daWr;a, drudzy później zaprowadziw ­
szy płodozmiany w gospodarstwach swoich, do znacznego stopnia udo 
skonalenia je podnieśli. Gdzie przed laty 10 folw ark jaki odważył się 
pow ierzyć ziemi jakie 20 lub 50 korcy pszenicy, teraz jej sieje 60 lub 
200  korcy, jak np. w dobrach Krasne, K arniewo, Ciepielowo, Zakli 
czew i tylu innych. Dz!ś w promieniu dwu milowym około Makowa, 
z łatwością nabyć można rok rocznie najm niej jakie 20,000 korcy 
pszenicy, choć połow a tylko, i to nie wszędzie, owego Hrubieszowskie­
go gruutu  możliwą jest pod upraw ę pszenicy. Co więcej, proszę spoj­
rzeć na te pola tak starannie upraw ne, którym w wielu miejscach nie 
obcy był pług belgijski, zgłębnik, brona żelazna lub walce; tam przed 
3 ma laty wznosił się jeszcze las potężny, po którym  naw et ani pnia 
nie zostało. Owe bagna, zarosłe-rokiciną nieprzebytą, gdzie tak bez­
piecznie bekas przesiadyw ał, dziś poprzerzynane gęstcmi row y, a na­
wet i  kanałam i, obfity zbiór siana wydaję, wynagradzając sowicie w ło­
żony kapitał i pracę. Co się zaś tycze braku inw entarza, powiem, ze 
z bardzo małym wyjątkiem, jest go tyle, że zaledwie płodozmian i przy­
byłe obszerne łąki na Kurpiach wyżywić go mogą. A jeżeli weźmiemy 
n a  uwagę ciągłe klęski w ostatnich 4ch latach, jak zaraza płuc na by­
dło, ospa na owce, to nie można dość wychwalić w ytrwałości i nie- 
zmordowanćj gorliw ości gospodarzy tutejszych, starających się ubytek 
zarazą spraw iony, zapełnić bydłem rassowćm , często z znacznym n a ­
kładem  z zagranicy sprowadzane'm, lub wysoko poprawnem i owcami 
Bądź co bądź, art. p. R. otw orzył nam oczy; teraz dopiero widziemy, 
że pomimo zbieranych skrzętnie wiadomości postępowo— gospodarskich, 
pomimo chętnego korzystania ze wszystkich ulepszeń, marzędzi ro ln i­
czych, a co więcej nitszczędzeriia potrzebnych nakładów , do tej pory 
niewierny jaki skarb posiadamy w swern ręku. Jakżebyśmy radzi, aby 
p. Bazyli R. zawitał do nas i to jak najprędzej »z kapitałem i wiado 
mościami postępu rolniczego,« którego tak nam brak, nam  którzy 
w swej zarozumiałości mieniliśmy się za postępowych i chciwych u le ­
pszeń gospodarzy. B. M.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

Gdańsk 17 lutego. W iadomości z Anglji są, pomyślniejsze; Przy 
zmnieszonych dowozach ceny się um acniają i w poniedziałek, za psze­
nicę zagraniczną nieco wyżej nad ostatnie notowania płacono a targi 
prow incyonalne, tudzież Szkockie, bez wyjątku cieszyły się małem  pod 
wyższeniem, niem niej liczniejszą obecnością ochoczych do kupna.

Czas się nieco popraw ił, ale zawsze deszcze przechodzą ze śnie 
gami, i roboty około roli tylko na wyższych lub podziemuemi ruram i 
osuszonych gruntach można było rozpocząć. W ostatnich kilku lepszych 
dniach zasiano trochę pszenicy; nie wiadomo jednak jak  się wschody 
okażą.

W ciągu tygodniu dostawiono do L ondynu:
Pszen. jęez. słodu, o w sa , żyta b o b u e ro c h  wyki, s. In. i rzep. 

z kraju  7043 6855 — 15997 — 1977 _  60
z zagra. 2067 1620 —  12285 —  984 __ 200
M ąki z kraju  cent. 28 ,000 , z zagranicy 10,901.

W e Francyi targi obum arłe, pomimo przedwcześnie rozwiniętej 
wegetacyi, w ogólności słabe ro ln ikom  przedstawiającej nadzieje. Na 
gruntach lekkich szczególnićj ozime zasiewy nie wiele obiecują.

Rzepaki są w pełnym kwiecie: od późniejszych w arunków  tem ­
peratury los tej ważnej gałęzi francuzkiego zbioru będzie zależał.

Lepszy ton handlu zbożowego w Anglii w yw ołał pewne oży­
wienie na wszystkich portowych Europejskich placach; w Ham burgu, 
Szczecinie 1 Hollaudyi więcćj było chęci do interessów.

W  D rukarni G azety  W arszaw skiej.— W oloo drukow ać.— W  W arszaw ie

Pierw sze wielkie śniegi spadły w okolicach Gdańska, drogi są 
prawię nie przebyte, a i bieg pociągów na kolejach żelaznych P ruskich 
został przerw any.— Kommpnikacya z Berlinem jest już ustalona, ale 
W arszawskie poczty o dwa dni się opóźniają.

Giełda nasza zamknięta, i żadne tranzakeye na odstawę pszenicy 
nie miały m ie jsca .-S p rzedano  tylko 30 łasztów Królew ieckiego żyta 
z wagą 120 fun. po 300 guld. i tyleż 124 funt. po 320 guld. Ceuy 
pszenicy z lądowych dowozów, o pełne 10 guld. na łiszcie  się pod­
niosły.

Kursa zamian. Londyn 3 m. 2 0 1 % , H am burg  3 m. 4 5 '/a 
Am sterdam  70 dni 103, W arszaw a nie notowana.

Makowski Kendzior et Comp.

K U R S  G I E Ł D Y  B E R L I Ń S K I E J .

D nia 21 lutego i8 £ 3  ro k u .
żądają p ła ć '.p a. p i & a y.

R ossy jsko-A ngielska Pożyczka 5 e/o 
Polskie O bligacje S karbu  4 %  .

Listy Z astaw n e . . . .
L isty  Z astaw ne now e.

,, O bligacje U działow e
,, O bligacje 500  z ło to w e .

C ertyfikaty B. P . aa  Oblig. eząst. lit. A. 3 0 0 (1 .5 % .
lit. B. 2G0 „  .

«ys*rnî m a a a a ^m S iB im m mtSmmammmmSBaim aaiSSSSm SSm Sm

1 1 8 '/, 1 1 8 '/ ,  
93  9 2 '/ ,

» V .  OT*/, 
j  172 ł/a * -  

92  V  9 2 '/ ,  
9 8 ’/ , : 9 8 '/ ,  
2 3 '/ ,  i  23

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

Dnia 10 (22) lutego 1853 roku.

1. W E X L E .
B erlin 100 talarów  . 2  M.
Gdańsk 100 talarów  2 M.
H am burg  300  b. m. k. . 2 M.
Londyn 1 fun t ste rliu . 3 M.
Lipsk 100 talarów  2 M.
M oskwa 100 rub . sr. I M .
P e te rsb u rg  d itto , 1 M.
P aryż 300 franków . 2 M.
W iedeń 150 z łr . . 2 M.
W rocław  100 ta larów  . |2  M.

2. M O N E T Y .
I m p e r ja ły ..........................
H olender, dukaty now e

ditto sta re  w ażne 
Frydrycbsdory  P ruskie 
Rośsyjskie Asśygnaty 
AastrfacKie bilety bankow e za 150' shr.

3 . P A P I Ę R Y  
Obligi Skarbow e za 1ÓÓ rs.

»( »V >) 4 %  rs.
Listy zastaw ne now e białe daw. bez kup.

,, ,, now e za 100
Obligacje udziałow e na 300  złp. 
Obligacje cząstkow e na 500  złp. 
Certyfikaty Banku lit. B. na 200  złp.
Serje wylosow . lit. na —  złp. 
D ow tdy Kom. Certyf. Lik w. złp. ICO

(*)

ŻĄDAJĄ dają
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W artość kuponu kop. 10
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